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H i s t o r y c z n y  d z i e ń  w  W i e d n i u
JaK  witano Hitlera w Wiedniu

W  p o n ied z ia łek  po p o łu d n iu  po zam 
kn ięc iu  w szystk ich  sk lepó w , fa b ryk  i za­
k ładów  W ie d e ń  zape łn ił s ie  g ęstym  m ro 
fciem  ludzk im , p łyn ą cym  zw artą  m asą 
W k ie ru n k u  u lic , k tó rym i m ia ł p rzejeż ­
dżać kancie rz  H ,t!e r N iez liczon e  a u to ­
busy z p ro w in c ji w yrzu ca ją  now e tłu m y, 
które zagęszczają  szpa le ry  tłu m ó w , stc- 
iące na M a riah iife s tra sse  i R in g ach . —  
p rzyjazd H itfera  zapow iedz ian o  na g. 16. 
W  m ia rą  zb liżania s ią  tej godz iny na 
P ąc ie  tłu m ów  w zrasta.

K ażdy p rze jeżdża jący  w o jsko w y  sam o  
chód wywołuje entuz jazm  i burzą o k la ­
sków . C a la  trasa o b staw io n a  jest n ie ­
mieckim Sch u p o . P rze jeżdżają  też licz ­
bę sam o cn o d y  z k in o o p era to ram i, film u  
H c ym i ca łą  uroczystość. W  bo cznych  
ró w n o leg l/ch  u lic ach  stoją sam o ch o d y  
2 p o g o to w iem  ra tu n k o w ym , k tó re  m u ­
s ia ły  nieść cząsto po m o c m d le ją c ym  z 
'W yczerpania kob ie tom . W  o kn ach  do- 
hiów na R in g ach  w zg lęd n ie  n ie w ie le  
chorągw i. T łu m a cz y  sią to tym , że o- 
*d ab ian ie  o k ien  ch o rą g w ia m i zostało  
Pozw o lone  ty lk o  A ry jcz yk o m .

O  g. i 7. zda leka  już s ły ch a ć  g ro m k ie  
^krzyki. Z w ia s tu ją  one  zb liżan ie  się 
Hitlera. T łu m y  na R in g ach  p o d ch w ytu  
ię te o k rzyk i. U k a z u ją  się  au ta  p a n ­
cerne, jad ą ce  ja k o  straż p rzedn ia  w  or- 
s*aku H it le ra .

O  g. 17,30 w jeżdża na R in g  kanclerz  
H itler w o tw a rtym  sam ocho dz ie , w  któ- 
tym  oprócz n ieg o  zna jdu je  się  kancie rz  
^eyss In ą u a rt . K a n c le rz  H it le r  s to jąc  z 
W idocznym  w zruszen iem  na tw arzy  p o ­
p r a w ia  tłu m  u k ło n em  h it le ro w sk im , za 
bim w o ln o  su n ie  w p o d w ó jn ym  szeregu 
^ługa ko lu m n a  licząca  k ilk ad z ies ią t sa 
b iochodów  w o jsko w ych . K o lu m n a  za- 
K zym u je  się  przed h o te lem  „ Im p e r ia l" ,  
Przed k tó rym  sto i w arta  h o n o ro w a  m io  
Hzieży h it le ro w sk ie j. H it le r  w chodz i do 
botelu i po ch w ili ukazu je  się na  ba lko  
bie, o zd o b io n ym  o lb rz ym ią  flag ą  ze sw a 
^ yk ą . K ażde  jego  u kazan ie  się  wywo- 
bje n ie o p isa n y  en tuz jazm  t łu m ó w , któ- 
[y o ch ryp łym i ze zm ęczen ia  g łosam i 
£rzyczy w ciąż ; „S ie g  H e il, E in  V o ik , 
h>n R e ich , E in  F i ih r e r ” (je d e n  naród , 
łacino państw o , jad en  w ó d z ).

W o b e c  n ie u s tan n ych  ok rzykó w  tłu m u , 
S m a g a ją c y c h  się bez k o ń ca  ukazan ia  

H it le ra , g ło śn ik i w z yw a ją  p u b licz ­
ność do roze jśc ia  się, ab y  n ie  przeszka 
S a n o  w p racy  w odzow i.

Hitler w Monachium
D o d atk i n adzw ycza jn e  z a w ia d o m iły  

^ Pó źn ych  godz inach  w ie cz o rn ych  mie- 
l^kańców  o m a ją cym  nastąp ić  p o w ro c ie  
[pitlera, w z yw a ją c  ich  do zg o to w an ia  
u®bclerzowi o w a cy jn e g o  p rzy jęc ia , —  
7*zdłuż drog i, w io d ące j do m iasta , u s ta ­

ny się  tłu m y, k tó re  z en tuz jazm em  
K a ły  p o w raca jące g o  z A u s tr ii Fu h re ra .

Nowe władze Austrii
. Macierz H it le r  o z n a jm ił, w  wygłoszo- 
^ytn p rz em ó w ien iu , że n a m ie s tn ik ie m  
t P s z y  d ia  k ra ju  A u s tr ii m ia n u je  dra 

tyss In ąu a rta .
y M in is te r sp raw  zag ran icznych  Rzeszy 
/i*b R ib b e n tro p  p rzybył do W ie d n ia . —  
u Jb iste r sp raw  zag ran iczn ych  A u s tr ii 
^ ° l f ,  p o w ita ł go na lo tn isku  w  A sp e rn , 
ft^9łaszając p rz em ó w ie n ie  tre śc i nastę- 
jS ę c e j :  . J a k o  osta tn i m in is te r sp raw  
jj 8fan icz n ych  A js t r i i ,  m am  zaszczyt 
^ P o r z ą d k o w a ć  się  panu  na z iem i au- 

ri®ckiej j przekazać panu moje agen­

Oryginalny fototelegram P.A.T. z Wiednia, który przedstawia kanclerza Hitlera, 
stojącego w samochodzie, do którego przemawia dotychczasowy kanclerz związ­
kowy Austrii, a obecny nawiestnik Rzeszy Niemieckiej w Austrii dr. Seyss-Inąuart 

składając Hitler orni hołd imieniem ■du i narodu austriackiego

d y . A u str ia  i N ie m c y  są je d n ym  k ra ­
je m ” .

Statut graniczny Austrii
W  w yn ik u  p o n ie d z ia łk o w ych  narad  

kancl. H it le ra  z rządem  au str ia ck im , u- 
s ta io n y  będzie  statu t o rg an iczn y  A u  
strii i je j stosunek  do T rzec ie j Rzeszy. 
J a k  przypuszczają , s to su n ek  ten  będzie  
p rzyp o m in a ł s tosu n ek  B a w a r ii do  Rzeszy. 
M in is te rs tw o  sp raw  zag ran icznych  za ­
m ie n io n e  zostan ie  na  m in is te rs tw o  do 
sp raw  iikw id  ac ji,

Dają je ś ć  za... manifestację
K o m e n d a  a rm ii 8 ej w yd a ła  rozkaz 

p rzyg o to w an ia  25 tys. po rcy j ż yw n o śc i 
d la  lu d n o śc i W ie d n ia , zw łaszcza uboż ­
szej, b io rące j udzia ł w  m an ife s tac ja ch  
na cześć k an c le rza  H it le ra .

Ten zrobi karierę
B u rm is trz  m ia s ta  L in z u  zapow iedz ia ł 

przez rad io  rych łe  o d w ied z in y  m a rsz a ł­
ka  G o ertn g a  ! p rz em ia n o w a n ie  p lacu  
F ra n c isz k a  Jó z e fa  na p lac  H itle ra .

Spalenie słupów grani.znych
S łu p y  g ran icz n e  a u str ia ck ie  na  g ra ­

n ic y  S a lz b u rg a  z N ie m cam i zosta ły  u- 
su n ię te  i w ś ró i  fren e tycz n ych  o k rz ykó w  
lu d n ośc i sp a lo n e  na p lacu  rezydencyj-  
n ym  (p rzed  p a łacem  a ic y b is k u p a ) S a lz ­
burga.

Dyplomacja austriacka zlikwidowana
W s z ys cy  p o s ło w ie  A u s tr ii za g ra n icą  

o trzym a li p o lecen ie  zg łoszen ia  się  do  
dysp ozyc ji o d n o śn ych  n ie m ie ck ich  przed 
s taw ic ie is tw  d yp lo m a tycz n ych .

Francja odwołała posła z W iednia
R ząd  fran cu sk i o d w o ła ł sw ego  p rzed ­

s taw ic ie la  d yp lo m a tycz n e g o  w W ie d n iu  
Po se ł fran cu sk i w  W ie d n iu , Pu au x , o- 
pu śc ił W ie d e ń .

50.000 Żydów uciekło z Wiednia
W e d łu g  n ie o fic ja ln y c h , jed n a k  w  b iu ­

rze paszpo rto w ym  p o tw ie rd z o n ych  w ia ­
d o m o śc i, liczba ż yd ó w , k tó rzy w  p ie r ­
w szych  d n iach  p rzew ro tu  o p u śc iła  W ie ­
deń  do cho dz i do 50.000. W ię k sz o ść  u- 
c ie k in ie ró w  sch ro n iła  się  na  te ry to r iu m  
Czechosłowacji.

Masowe aresztowania w Austrii
W  p o n ied z ia łek  przez rad io  w yd a n e  

zostało  w W ie d n iu  n as tę p u ją ce  zarzą 
dzen ie :

W s z y s cy  cz ło n k o w ie  pa rtii nar. .s o ­
c ja lis ty cz n e j" w in n i z w racać  u w ag ę  na
ag itac ję  so cja lis tów  i ko m u n is tó w  i n a ­
ty ch m ia s t p o w o d o w ać  a resz tow an ia .

W  zw iązku  z tym  zarządzen iem  roz­
poczę ły  się  w p o n ied z ia łek  liczne  a re ­
sz tow an ia  P rzed  d o m y  zajeżdżają a u to ­
bu sy po lic ji n ie m ie c k ie j, k tó re  w yp ro  
w ad za ły  z m ieszkań  o so b y  „p o lity c z n ie  
p o d e jrzan e ."

Fala żydów płynie do Polski
1 W ie d n ia  donoszą o licznych  aresz 

to w an ia ch  w śród  żyd ów . W  w ie lu  ban 
ka ch  i d o m ach  h an d lo w ych  p rzep ro w a ­
dzono rew iz ję . P o d o b n ie  po stąp iono  z 
o rg an iz ac jam i żyd o w sk im i. W  sobotę  i 
w  n ied z ie lę  a resz tow an o  w  sa m ym  W ie ­
dn iu  o k c ło  150 b an k ie ró w , p rzem ys łó w  
ców  i k u p có w . W  zw iązku  z tym  w śród 
żydów  p a n o w a ła  p an ika . N a  dw o rcach  
w ied eń sk ich  p an u je  ruch  o ż yw io n y . Po  
c iąg i od cho dzące  w  k ie ru n k u  P o lsk i i 
W ę g ie r  p rzep e łn io n e  są żydam i.

Ż ydz i —  o b yw a te le  po lscy , k tó rych  
je s t w  ca łe j A u str ii po dobno  24.000, 
stara ją  się g o rączko w o  o o trzym an ie  
w izy. G e n e ra ln y  ko n su la t po lsk i w  W ie ­
dn iu  n ie  czyn i w y jeż d ż a ją cym  żadnych  
tru dn ości, o ile  is tn ie ją  po d staw y  p ra w ­
ne d la  u d z ie len ia  w izy  po lsk ie j. J e d n o ­
cześn ie  k o n su la ty  p o lsk ie  z ap e w n ia ją  
och ro n ę  e w e n tu a ln y ch  p raw , n ab y tych  
przez o b y w a te li p o lsk ich  w  A u str ii.

Precz z żydami — woła Wiedeń
U s tą p ili dw a j dyrekto rzy-żydzi w ie ­

deń sk ie j o p ery  lu d o w ej, a m ia n o w ic ie  
dyr. E rn e s  i a rtys tyczn y  k ie ro w n ik  Ko- 
w a lew sk y .

Wyłączenie żydów z plebiscytu
Ż yd z i m a ją  być w y łą cz en i od udzia ­

łu w  p le b is cy c ie  10  k w ie tn ia , zarządzo ­
n ym  w A u str ii przez H it le ra .

Już organizują pomoc żydom 
austriackim

P rz ew ró t p o lity czn y  w A u str ii o d b ił 
się  bardzo s iln y m  e ch em  w ż yd o w sk ie j 
o p in ii pub licznej, w yw o łu ją c  szczegó lne 
p rz yg n ęb ien ie  w śród  liczące j 7.000 o- 
sób k o lo n ii żydów  au str ia ck ich  w P a ­
le s tyn ie . W  kotach  żydów  au str ia ck ich  
rozw ażane  są m o ż liw o śc i n ie s ien ia  po­
m ocy  d o tkn ię te j ludnośc i żyd ow sk ie j w 
A u str ii, g łó w n ie  przez u m o ż liw ien ie  w ię  
kszej im ig ra c ji do P a le s tyn y . O m a w ia n e  
są także m o ż liw o śc i u k ład u  gospodar 
czego n a  w zór d aw n eg o  u k ład u  t ra n ­
sfe row ego  z Rzeszą N ie m ie ck ą . P ro je k ­
to w an e  jest także w ys ła n ie  d e le g ac ji 
żyd ow sk ie j do A m e ry k i c e le m  po d jęc ia  
na  tam te jszym  te ren ie  a k c ji p o m o cy  
żydom  a u s tr ia ck im . N a  g m ach u  k o n s u ­
latu au s tr ia ck ieg o  w  Je ro z o lim ie  w yw ie  
szono dziś ch o rąg ie w  ze sw astyką .

Czechosłowacja 
bądzie się bronić.

Poseł czechosłowacki w Stanach Zjed­
noczonych Władimir Hurban oświadczył 
wczoraj urzędnikom departamentu spraw 
zagranicznych, ie  kraj jego w razie 
agresji walczyć będzie oi do ostatniej 
kropli krwi.

Polska a Litwa.
Prasa angielska poświęca baczną uwa­

gę doniesieniom o ir ijd en te  na pogra­
niczu poisko-litewsklem, dodając od sie­
bie własne komentarze. Przypuszczenia 
prasy angielskiej idą w tym kierunku, 
że Polska zażąda obecnie od Litwy na­
tychmiastowego uregulowania wzajem­
nych stosunków dyplomatycznych i są­
siedzkich.

Nastrój w Kownie w związku z incy­
dentem w Marcinkańcaęh jest nadal 
podniecony. Prasa otrzymała dyrekty­
wy zamieszczenia iw tej sprawie tylko 
oficjalnych komunkatów.

Zwraca uwagę sprzeczność w opisie 
przebiegu incydentu w komunikatach 
z dnia 12 1 14 marca. Rząd litewski 
w sposób niezręczny stara się przerzu­
cić winę na polskich strażników.

Czyżby groźba Niemców?
O czym zapomniano dodać

żadnym protestem z naszejDonoszą, że tekst p rzem ów ien ia  H it le  
ra, podany przez c a łą  prasę, b y ł n ie z u ­
pełny w  części, do tyczące j Po lsk i.

H it le r  przyznał P o ls ce  cop raw da, p ra ­
wo dostępu do m orza, a le  następn ie  
doda ł:

„N a p e łn ia  nas goryczą to, źe ten do­
stęp do m orza jes t ko rytarzem  przez 
n iem ieck ie  te ry to riu m ” . ,

To oświadczenie o nlemleckości na­
szego dostępu do morze nie spotkało się

dotąd 
strony.

A przecież mieści w sobie ono 1 
groźbę i zapowiedzi... austriackie, wobec 
znanego faktu, że Hitler postanowił włą­
czyć do Rzeszy wszystkie kraje... nie­
mieckie.

Stąd wniosek; Będziemy zawsze goto­
wi na wszystko. Tylko gotując się do 
wojny, możemy być pewni pokoju.
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W dniu Imienin ś. p. Marsz. 
Piłsudskiego.

Wydział wykonawczy Naczelnego Ko* 
mitetu Uczczenia Pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego powiadamia, że 
przemówienie Pana Prezydenta Rzplltej- 
tratsmilowane przez Polskie Radio—bę­
dzie wygłoszone w dniu 19 insrcs o 
godz. 19 min 50, a nie o godz. 18 ej, 
jak  zostało podane uprzednio.

Zmiana godzin nastąpiła w ceiu umoż­
liwienia wysłuchania przemówienia Rana 
Prezydenta Polakom za granicami kraju.

W dniu Imienin
Marsz. Śmigłego-Rydza.

Dzień 18 marca jest dniem imienin 
naczelnego wodza sił zbrojnych Rzeczy 
pospolitej, marszałka Edwarda Śmigłego 
Rydza. Dzień ten obchodzi uroczyście 
nasza armia, składając życzenia swemu 
naczelnemu wodzowi. Do uczuć armii 
prs 'łącz* się cała młodzież, zwracając 
się również myślą ku temu, co dźwiga 
trud pracy związanej z dziełem obrony 
narodowej.

Dnia 18 marća dyrekcje szkół zarządzą 
uroczyste zbiórki hufców szkolnych (za­
leżnie od warunków i planu zajęć, w 
mundurach przysposobienia wojskowego, 
na których komendanci (komendantki) 
odczytają odezwę do młodzieży. Zbiórki 
należy urządzić wewnątrz budynókw 
szkolnych.
Sejm uchwalił projekt ustawy 

o ochronie imienia marsz. 
Piłsudskiego.

Sejm uchwalił jednomyślnie w trybie 
uproszczonym bez odsyłania do komisji 
rządowy projekt ustawy o ochronie imia 
nia Józefa Piłsudskiego, pierwszego 
marszałka Polski.

Tragiczne położenie
czerwonych w Hiszpanii

Komunikat oficjalny donosi, że wojska 
powstańcze zajęły wszystkie wyniosło­
ści w okolicy Alcaniz oraz niezmiernie 
ważne ze strategicznego punktu widzę- 
dzenia miasto Aragon. Inne oddziały 
powstańcze zajęły miejscowości Castel 
DeCabra, Camizar dei Oiivar, Gargailo i 
Lsmata dei Osolmos. Postępy wojsk 
powstańczych trwają.

Liczba wziętych dotychczas jeńców 
przekracza 1,500. Na froncie Grenady, 
na odcinku Motril nieprzyjaciel prze­
szedł do przeciwnatarcia. Atak ten zo­
stał z wielkimi stratami dla przeciwni­
ka odparty. W ciągu dnia wczorajszego 
zostało w walce powietrznej zestrzelo­
nych 7 samolotów nieprzyjacielskich.

z o b r ą b  s e j m u
Przemówienie gen. Sławoja SKład- 

KowsKiego
Wysoka izbo! Duch narodów tak sa­

mo, jak duch jednostek przeżywa wy­
jątkowe, osobliwe momenty wzlotów 
bohaterskich.

Napięcie i trwanie tych wzlotów ma 
wpływ decydujący na dalszy przebieg 
życia i historię danego narodu.

Józef Piłsudski stworzył okres boha­
terski w życiu narodu polskiego, budząc 
nas ze stuletniego snu niewoli i rzuca­
jąc do walki o niepodległość i przy­
szłość Polski.

Życie Piłsudskiego to walka o potęż­
ną Polskę.

W  dniu śmierci swej — mocą idei i 
czynu całego życia zwyciężył ideowych 
przeciwników i opanował serca Pola­
ków.

Po wieki żyć będzie w nas jego duch 
i przechodzić z pokolenia w pokolenie, 
póki godni będziemy imienia synów 
Polski.

Ale z pokolenia w pokolenie Polaków 
przekazać musimy nietylko pamięć i 
kult, ale wielkość dzieła Józefa Piłsud­
skiego.

Wszystkie złe moce, godzące w wiel­
kość tego dzieła — pokonamy.

Syk gadzin, które usiłują zatruć ży­
cie Polski po śmierci wodza, stłumić 
należy siłą, siłą zorganizowaną, siłą le­
galną.

Proszę Wysoką Izbę o uchwalenie 
wniesionej przez rząd „Ustawy o ochro­
nie imienia Józefa Piłsudskiego, Pierw­
szego Marszałka Polski".
Przemówienie p. min. spraw wojsko 

wych gen. Tad. Kasprzyckiego
Wysoka Izbo! Ustawa o ochronie imie 

nia Józefa Piłsudskiego, Pierwszego 
Marszałka Polski jest dla interesów woj 
ska — aktem specjalnej wagi. Główną 
podstawą wartości polskiej armii obok 
zalet dowodzenia i wyszkolenia, musi 
być jej wysoka morale, jej wewnętrzna 
spoistość. Braki materialne jedynie tym 
da się wypełnić. Mogą nas niektórzy 
wyprzedzić w rozwoju techniki, w ilości, 
lecz w wartościach moralnych, w war­
tościach ducha zdolni jesteśmy dotrzy­
mać kroku najlepszym i musimy go 
dotrzymać. Celem realnym zupełnie, 
do którego dążyć szybko i usilnie mu­
simy — jest zająć w tym zakresie czo­
łowe miejsce, miejsce wśród pierwszych 
armii świata.

Że na to ważyć się możemy, jest 
dziełem Józefa P il udskiego. Narodo-

Rząd objął urzędowanie
Nowy rząd premiero Bluma objął wczo 

raj urzędowanie. Przekazanie władzy 
przez ustępujących ministrów, a zwłasz­
cza minisira Delbosa nowemu ministro­
wi spraw zagranicznych Paul Boncouro- 
wi, zamieniło się w dłuższą konferencję. 
Minister Deibos w ciągu ostatnich trzech 
dni przesilenia rządowego pracował bez 
przerwy, koncentrująć w swych rękach 
całość rozmów dyplomatycznych z Lon­
dynem na temat Austrii i podejmując, 
pomimo, Iż był w stanie dymisji, inicja­
tywę zwrócenia się do Rzymu w spra­
wie wspólnej akcji wobec grożącego 
Anschlussu.

Minister Paul Boncour wyraził więc 
prośbę, by Deibos był przez pewien 
czas dy dyspozycji Oual d'Orsay.

Również specjalnie uroczyście odbyło 
się przekazanie czynności przez ustępu­
jącego ministra finansów p. Marchan- 
deeu premierowi Blumowl, który —- jak 
wiadomo — objął także tekę finansów

W kolach zbliżonych do rządu pod­
kreślają, iż główna uwaga nowego gabi­
netu zwrócona będzie przede wszystkim 
na sprawy obrony narodowej, polityki 
zagranicznej oraz finansów.

Koła finansowe, jak tego zresztą na­
leżało oczekiwać, przyjęły niechętnie 
nowy gabinet, ćzego wyrazem była pc- 
weżna zniżka na poniedziałkowym po* 
siedzeniu giełdy paryskiej, zarówno de­
wizy francuskiej, jak i wszystkich akcyj, 
rent i papierów państwowych.

Odwrót Japończyków
Kontrofensywa wojsk chińskich, która 

w sobotę zaczęła się wzdłuż drogi że­
laznej na północy prowincji Honan wy­
dała dotyczas już swe rezultaty. Według 
nadeszłych wczoraj wiadomości, potwier­
dza się, że wojska chińskie odebrały Ja ­
pończykom miasta Siuwu i Hsin Silu 
Klang. Koła wojskowe chińskie są zda­
nia, że sukcesy chińskie uczyniły pozycję 
Japończyków na północnym brzegu Żół­
tej rzeki bardzo niebezpieczną. Krążą 
nawet pogłoski, źe wojska japońskie 
rozpoczęły juź odwrót z nad Żółtej 
rzeki.

Jak donoszą, położenie wojsk chiń­
skich w zachodniej części prowincji 
Szansi jest pomyślne. Wojska chińskie 
przekroczyły Żółtą rzekę w pobliżu Tung- 
Kiang 1 posunęły 9lę w kierunku miej

scowości Fenlintu, która zagrożona jest 
z północy również przez partyzantów 
chińskich, którzy na granicy prowincji 
Szansi i Szensi starali się przekroczyć 
Żółtą rzekę w pobliżu Han Czeng. Zo 
stali jednak odparci z ciężkimi dla nich 
taml.

W południowej części prowincji Szan- 
si trwają intensywne walki podPuczżua, 
Pinłu I na zachód od Juan-Tsln. Od 
działy japońskie pod osłoną silnego 
ognia artylerii usiłowały sforsować rzekę 
Huanho w okolicy Fan szui kau, zostały 
jednak odparte ze stratami. Inny oddział 
japoński zajął nt. Baotedżau i prowa­
dzi obecnie natarcie na Kelan-dżow 
Gwałtowne walki trwają również 
jonie L’szi.

w re-

wi i wojsku na tej drodze wskazał on 
kierunek wysiłków, które prowadzą do 
zwycięstwa. Zwartość wewnętrzna, moc 
ducha, entuzjazm i wiara — oto nie­
zbędne warunki.

Czyż nie utwierdzi nas w tym i do­
strzegalny łatwo kierunek pracy sił Pol­
sce wrogich? Im wyraźniej wkraczamy 
na drogę rozwoju swej mocy i wewnę­
trznej odbudowy, tym silniej działa dy­
wersja, wiodąca do rozkładu, osłabienia, 
a przynajmniej opóźnienia konsolidacji 
Rzeczypospolitej.

Ze zgrozą widzimy czasem i Polaków, 
którzy nieświadomie idą na rękę tej dy 
wersji.

W  kształtowaniu ducha armii i naro­
du, w wychowaniu żołnierskim idea 
autorytetu wodza naczelnego odgrywa 
podstawową rolę.

Staje się ona wyrazem i symbolem 
najsilniej przenikającym do serc szero­
kich nras w ogóle, co tworzą ów „na­
ród pod bronią” .

Wielkim dobytkiem, z którego ciągle 
dla dobra Polski czerpiemy— jest dzie­
ło i imię zwycięskiego wodza. Jest to 
kapitał jakim dziś nie dysponują tak 
szeroko inne armie.

Jak hasło obrony Państwa jest włas 
ncścią całego narodu, tak dumą całego 
narodu jest postać Józefa Piłsudskiego.

W imię najwyższego dobra nie daj­
my niszczyć fundamentu, na którym o- 
piera się duch i zdrowie naszych sit 
zbrojnych.

Każdy podkop, każdy zamach na ten 
autorytet, szczególnie zaś skierowany 
przeciw imieniu Józefa Piłsudskiego — 
jest uderzeniem w morale armii, najży­
wotniejszą, najpoważniejszą wartość dzi­
siejszej Polski.

Obowiązkiem nietylko żołnierza, lecz 
każdego obywatela jest bronić z caią 
bezwzględnością tych wartości.

Ustawa o ochronie imienia Józefa 
Piłsudskiego — da niedwuznaczną wska­
zówkę, nakaże z całą surowością środ­
ków, którymi dysponuje rząd, bronić i 
strzec jedrfego z najcenniejszych klejno­
tów skarbnicy ducha narodu.

Wierzymy, że zdrowy instynkt narodu 
nie zawiedzie i przynajmniej na tym 
odcinku szybko i sprawnie — świado­
mej, czy nieświadomej — dywersji po­
łoży kategoryczny kres.

Rząd francuski żąda
pełnomocnictw

Na posiedzeniu rady ministrów posta­
nowiono zwrócić w najbliższy czwartek 
do parlamentu o pełnomocnictwa dla 
rządu w sprawach senacji finansów t 
pokoju społecznego.
Rokowania z Sowietami utknęły

Prowadzone od początku grudnia ub. 
r. rokowania o zawarcie układu hand­
lowego między Polską a Rosją sowiec­
ką, od pewnego czasu utknęły jak gdy 
by na martwym punkcie.

W kołach handlowych, utrzymujących 
stosunki handlowe z Z. 5. R. R. tłuma­
czą, że wskutek wewnętrznej sytuacji 
politycznej w Rosji sowieckiej powstały 
ostatnio pewne trudności, wpływające 
ujemnie na rozwój stosunków handlo­
wych.

W Palestynie... nic nowego
Dopiero teraz otrzymano z Palestyny 

ze źródeł arabskich bliższe szczegóły
0 zajęciu przez powstańców w dn. 28 
lutego miasteczka Dzanln. Dnia tego, 
wkrótce po zachodzie słońca, dwa od­
działy powstańcze, liczące razem ok. 
120 ludzi, wtargnęły do miasteczka od 
północy l półn. wschodu. Załoga, któ­
rej siły nie przekraczały 50 policjantów
1 żołnierzy z paru kulomiotami, po krót­
kiej strzelaninie wycofała się pośpiesznie 
w stronę Haify. Powstańcy przeszukali 
urzędy państwowe, zabrali pewną ilość 
karabinów i dość sporo amunicji i po 
czterogodzinnej gospodarce wycofali się 
w góry. W odwet za ten napad władze 
wojskowe zarządziły karną ekspedycję 
na szeroką skalę i stąd znaczna Ilość 
ofiar wśród ludności oraz wiadomości 
w prasie o większej bitwie wojska z po­
wstańcami.

Dzanin jest jednym z ośrodków ad­
ministracyjnych w północnej Palestynie, 
liczy ok. 3000 mieszkańców,

„Czas” zajmuje się postulatem silne<3° 
rządu, koniecznym w sytuacji wewnC' 
trznej w Polsce. Podkreśla jednak, 
musi być wszystko najskrupulatniej 
przestrzegane to, co jest wykładnikiem 
konstytucji i pisze: ,

„ Władzy państwowej musi by 
zapewniony posłuch, jednak 111 
może być ta władza skutecznyjj1 
stróżem i wykonawcą prawa, o 
sama uważa, że prawo obowiązul 
tylko obywateli, a nie w równy ̂  
stopniu rządzących. Wtedy łat#0 
zaszczepić i u obywateli lekceW0' 
żenie dla prawa. Dlatego też P °. 
za wielkimi i wszystkimi wspólny111 
hasłami w rodzaju „obrony nat°' 
dowej”, hasło praworządności 0b° 
wiązującej wszystkich bez w yją^' 
byłoby hasłem najbardziej na 
sie".

„Czas” pisze daiej:
„Niewątpliwie w każdym ustNl 

także i demokratycznym potrzebn 
są autorytety i symbole, cał0ir> 
społeczeństwu wspólne i jednakof, 
drogie. Takim autory, etem jf , 
również praworządność. ZarniO 
więc snuć pomysły na- temat 
mokracji kierowanej*, którymi chcl, 
łoby się maskować różnego ur 
ju pociągnięcia, wypaczające isi°{ 
naszego ustroju, zamiast ciąg li 
błąkania się między punktem ,l’ 
dzenia klasowym a stanowo - ko 
poracyjnym, lepiej byłoby, aby °u 
gana rządowe starały się wytrWś 
wpajać w całe społeczeństwo 
praworządności, jako najwyższe9 
autorytetu".

* * 
*

Tygodnik „Polityka” , dawniej 
Młodych” , w ciekawym numerze 7 (
mieszczą m. in. artykuł p. t.: „Prze 
mowy kongres ludowców” . W artyk11 . 
tym, który świeci licznymi pJarT,â , 
konfiskat, tygodnik zastanawia się m- ' 
nad nową sytuacją i taktyką stronni 
twa. Czytamy tam m. in.:

„Skoro mowa o taktyce, to os 
bę Rataja chętnie widzi się : 
łagodny kurs wobec rządu. Tu* J 
jest słuszne założenie osobiste, a 
w grę już wchodzi zasada 
Jeden z czołowych przywódco 
stronnictwa określił mi ją W 
sposób: „Dyszel pójdzie, bo pć \ 
musi tam, gdzie go konie pociągi., 
Te właśnie doły decydują o ^ ^ 
stkim. Ich dynamika będzie n,° Ŝ  
kierownictwo. Dlatego nie sPta.0, 
taktyki politycznej stronnictwo *Q, 
bec tych grup opozycyjnych sto0 
wią istotę obrad ostatniego ko09{., 
su. Istotne są tylko nastroje 
łów".

* * *
Na łamach tygodnika „Kultura” %  

bywa się dyskusja na temat aktualny' „ 
spraw wiejskich. W  ostatnim num6,̂  
zabiera głos jeden z ziemian z  ̂
polski wschodniej, który zgadzając p, 
z parcelacją, jako potrzebami wsi, %  
re rozumie doskonale myśl katollc 
zaznacza: $

„Katolicy społeczni domagof u 
będą, aby zaopatrzenie w z'6 
otrzymywali przede wszystkim ^  
botnicy rolni, a dopiero ewentoo ̂  
nadwyżka ziemi mogłaby iść 
upełnorolnianie gospodarstw 
watych. Będą wołali o intensy p. 
oświatę rolniczą i tworzenie co u, 
skich gospodarstw przodownic^ ' 
podkreślając, że tam należy Pat„gl‘ 
lować, gdzie istnieją V/S.0t' 
kie szanse osiągnięcia n a l e ż y f l  
ganizacji i wysokiej produkcjiu 
nowopowstałych warsztatach. ^  ̂
domagali się takiego uksztaho 
nia polityki mniejszościowej 00 
sach, by stworzyć pomyślne W0 .Ji> 
ki kolonizacji dla chłopów polsl( 
Będą stali na tym stanowisk0' 
ani jeden hektar ziemi nie p °^‘ y 
już zostać rozparcelowany b0t ̂  
względnienia tych postulatów, pyt 
też tam, gdzie one będą 
zaspokojone, domagać się 
leko idącej parcelacji większej 
snośęi". ^

Składajcie ofiary ,

na F u n t a  Obrony M o r s k i
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Z życia Częstochowy i okolicy
kalendarzyk ku CZCj Marszałków Polski

O B Y W A T ELE!Oziś: Gertrudy 

Ju tro : Edwarda

S łoń ce : W sch ó d  5.48 
Z a c h ó d  1743

Księżyc: W sch cd  19.41 
Z a c h ó d  5.46

D y żu ry  aptek
W nocy ze środy na czwartek dyżurują ap­

teki przy ul, Aleja N M .P . 50, Warszawska 41, 
w nocy z czwartku na piątek — przy ui. Aleja 
N.M.P. 26 i Zawodzie.

— Zebranie Komitetu „Oni Ko­
lonialnych". Dziś, w dniu 17 b. m.
0 g 18 w sali Rady Miejskiej przy ul, 
Dąbkowskiego 14, odbędzie się zebra­
nie organizacyjne Komitetu Obywatel 
sklego .Dni Kolonialnych*.

1.000 robotników
zatrudni miasto Już od dn.21 marca 

na robotach publicznych
Miejscowa Ekspozytura Funduszu P ra  

cy otrzymała w dniu wczorajszym z Za­
rządu Miejskiego zapotrzebowanie na
1.000 robotników w związku z rozpo­
czynającymi się robotami publicznymi. 
Roboty te rozpoczynają się już w dniu 
21 bm. i bezrobotni, których dotyczy 
zapotrzebowanie, będą przyjmowani do 
pracy stopniowo aż do czasu całkowi­
tego uruchomienia robót, co będzie 
miało miejsce w końcu kwietnia. W tym 
czasie pracować będzie 2.000 robotników.

— Dekoracja „Krzyżami Zasługi" 
W Ubezpleczalnl. W nadchodzącą 
sobotę dn. 19 b, m. o g. 13 w sali kon­
ferencyjnej Ubezpleczalnl Społecznej w 
Częstochowie odbędzie się uroczystość 
udekorowanie Krzyżami Zasługi lekarzy
1 pracowników tej instytucji.

Złoty Krzyż Zasługi otrzymał: naczel­
ny Lekarz Ubezpieczalni dr. Hall.

Srebne Krzyże Zasługi otrzymali: 
mgstr. Sikora, dr. Szwedowskl, dr. Łok- 
czewski, dr. Grzybowski, naczelnik Kry 
gier i p. Walczak.

Brązowe Krzyże Zasługi otrzymali p. 
Pawłowska, p. Bogucki, p. Śwlechówna 
I p. Kosmulskl.

Aktu dekoracji dokona pan starosta 
Rozmarynowskl w obecności władz U 
bezpieczalni i zaproszonych delegatów 
różnych Instytucji.

Miasto rozpoczyna budową gazowni
Zarząd Miejski w sprawie budowy ga­

zowni stosuje metodę nadzwyczajnej 
szybkości.

Ledwie przed kilku dniami miasto u- 
zyskało zapewnienie pomocy finansowej 
ze strony Funduszu Pracy i Banku Go­
spodarstwa Krajowego, a już w końcu 
ub. tygodnia przy ul. Gazowej na tere­
nie przeznaczonym pod budowę gazów 
ni, ukazały się pierwsze zastępy robot­
ników miejskich. W  najbliższych dniach 
mają sie tam rozpocząć roboty niwela­
cyjne. Teren przeznaczony pod budo­
wę gazowni zajmuje 3.5 ha, czyli jeśli 
rzecz zilustrować metodą poglądową, 
3 razy więcej, niż cały Plac Pierackiego 
z jezdnią i chodnikami.

Wybór miejsca jest uzasadniony wzglę 
darni terenowymi gdyż gazownie z uwa­
gi na wysoki ciężar gatunkowy gazu, 
można budować na głęboko idących 
w ziemię fundamentach i przeto wybór 
nisko położonych terenów jest ko­
nieczny.

W tym roku gmach gazowni ma być 
doprowadzony pod dach, ostateczne 
wykończenie zaś będzie kwestią roku 
przyszłego.

— Zaciąg ochotniczy do czynnej 
służby wojskowej w marynarce 
wojennej W roku 1938. w  roku bie­
żącym zgłaszać się mogą do służby o- 
chotniczej w marynarce wojennej męż­
czyźni urodzeni w latach 1918, 1919 i 
1920, którzy podania wraz z potrzeb­
nymi dokumentami winni złożyć w swo 
ich P.K. U. najpóźniej do dnia 1 maja z 
podaniem, czy pragną służyć we Flocie,

W dniu 18 I 19 marca rb. ęala Pol­
ska weźmie udział w uroczystym ob­
chodzie Imienin swych Marszałków:

Dnia 18 marca — Marszałka Edwarda 
Śmigłego Rydza.

Dnia 19 marca — Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

W przeddzień rocznicy Imienin Mar­
szalka Polski Śmigłego Rydza społeczeń 
stwo częstochowskie zamanifestuje swą 
gotowość I siłę, jednocząc się pod 
wspólnym hasłem oddania hołdu armii i 
jej Wodzom.

O b y w a t e l e !  Przeżywamy mo­
menty historyczne... Może nigdy jak 
dziś winien zjednoczyć się twórczy wy 
siłek całego Norodu, wokół armii I jej 
Wodza, gdyż dobrze wiemy, ie wielkie 
cęle realizować można tylko w oparciu 
o siłę zbiorową wszystkich obywateli.

Manifestując w dniu 17 marca swą 
miłość i bazgraniczne przywiązanie dla 
armii i jej Naczelnych Wodzów wyka­
żemy całej Polsca i światu, że ludność 
przygranlcza czuwa oraz jest i będzie, 
jeśli zajdzie tego potrzeba mocnjm pan­
cerzem Rzeczypospolitej.

Zjednoczona z Narodem Armia 1 jej 
Naczelny Wódz Marszałek Edward 
Śmigły Rydz — niech Zyjel

Za KOM OBYWATELSKI 
( —) Jan  Szczodrowski 

Prezydent Miasta
Program uroczystości. 

Czwartek dnia 17 marca.

Wczoraj wieczorem w sali posiedzeń 
Rady Miejskiej odbyło się zebranie Ko­
mitety Obywatelskiego Obchodu Imienin 
Marszałka Śmigłego-Rydza w dniu 18 i 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w dniu 
19 marca.

Zebranie zagaił p. prezydent Szczo­
drowski nadmieniając, że wobec wiel­
kich wydarzeń w Europie, których w tej 
chwili świadkami jesteśmy — musimy 
dać dowód jedności i gotowości do 
wszelkich wysiłków. Dzień Imienin Wo­
dzów Narodu Polskiego jest właśnie mo 
mentem, gdy tą jednolitość i gotowość 
okazać winni jesteśmy. Dlatego tei 
dxi?ń 18 I 19 bm powinny być tego 
pełnym wyrazem.

Po objęciu przewodnictwa przaz p. 
dyr. Płodowsklego, zabrał głos p, dyr 
Smólski, apelując do godnego uczczenia 
Imienin Wodzów.

P. rej. Koss, zaproponował, by na 
ręce p. gen. Gąstorowskiego składać ży­
czenia dla Pana Marszałka Smigtego-

czy w e  F lo ty ll! Rzeczne j. O  p rzeznacze­
n iu  do  F lo ty  lub  F lo ty lli R zeczne j d e ­
c yd u ją  o s ta teczn ie  w ładze  M a ry n a rk i 
W o je n n e j, w  za leżn o śc i od zapo trze ­
b o w an ia .

Sz cz eg ó ło w e  in fo rm a c je  o zac iągu  o- 
ch o tn iczym  z aw ie ra ją  ob w ieszczen ia  
w ładz  o k ręg o w ych , ro z p la k a to w a n e  w 
ca łe j Po lsce , po n ad to  in fo rm a c ji udzie  
ła ją  P .K .U .

P ie rw szeń stw o  do s łużby o ch o tn icze j 
w  m a iy n a rc e  w o je n n e j m a ją  ci k a n d y ­
dac i, k tó rzy prócz z w y k ły c h  w a ru n k ó w  
p o s iad a ją  p e w n ą  p rak tykę , u d o w o d n io ­
n ą  o d p o w ie d n im i św ia d e c tw a m i w  na 
s tęp u ją cych  zaw o d ach : m a ryn a rz a , k o ­
w a la , ś lusarza, e lek tro m o n te ra , m o n te ­
ra, pa lacza , szo fera , m aszyn is ty , c ie ś li, 
ku ch arza  i k e ln e ra .

S łu ż b a  w  m a ry n a rc e  w o je n n e j d a je  
m ożność  p ływ a n ia  na o k rę tach  oraz na 
b y c ia  fa ch u , k tó ry  w  życ iu  c y w iln y m  
d a je  k w a lif ik a c ję  do u b ieg an ia  się  o 
o d p o w ie d n ią  p racę . P o n a d to  o ch o tn ik  
po u ko ń czen iu  s łużby o b o w iąz k o w e j zo 
sta je  n a d te rm in o w ym , a n astęp n ie  m o ­
że  zostać p o d o fice re m  z aw o d o w ym , o  
ile  po siada  po trzebne  w yk sz ta łcen ie  c y ­
w iln e  1 w o jsko w e .

O ch o tn ic y , zg łasza jc ie  s ię  do s łu żb y

Wodza i Armii na placu Pierackiego po 
czym nastąpi capstrzyk na ulicach 
miasta.
Piątek dnia 18 marca.

godz. 10 Nabożeństwo na Jasnej Górze. 
Nabożeństwo w Katedrze dla młodzieży 
szkolnej. Nabożeństwo w świątyniach 
innych wyznań.

godz. 11. Złożenie życzeń przez star 
sze społeczeństwo, młodzież i dzieci dla 
Naczelnego Wodza na placu Gan. Pie­
rackiego. ' 

godz. 19 30. Capstrzyk Wojska i or­
ganizacji b. wojskowych. Zbiórka na 
placu Br. Pierackiego, po czym nastąpi 
złożenie wieńca przed pomnikiem Mar 
szalka Józefa Piłsudskiego.

Sobota dnia 19 marca, 
godz. 10, Nabożeństwo na Jasnej 

Górze. Nabożeństwo w Katedrze dia 
młodzieży szkolnej. Nabożeństwo w 
świątyniach Innych wyznań.

godz. 19.30. Wysłuchanie przemówie­
nia Pana Prezydenta Rz. P.

Komitet prosi PP. Pracodawców o u- 
łatwlenie pracownikom wzięcia udziału 
we wszystkich wyżej wymienionych uro­
czystościach oraz o zorganizowania zbio 
rowego wysłuchania w Instytucjach prze 
mówienia Głowy Państwa Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej.

Panowie właściciele nieruchomości o- 
raz osoby prywatne proszeni są o udeko 
rowanie domów flagami o barwach pań­
stwowych, zaś okien i sklepów wysta­
wowych portretami Marszałków.

Rydza, na co prez. Szczodrowski odpo­
wiedział, źe życzenia takie odbędą się 
publicznie na placu Pierackiego.

Kier. Rufiiński w imieniu ZNP, zapro­
ponował uczcić dzień Imienin Wodzów 
czynem ofiarnym przez składanie ofiar 
na dozbrojenie armii i od związku zao­
fiarował na ten cel kwotę zł 200. Pan 
starosta Rozmarynowskl oświadczył, że 
powoła stały komitet FON, p. prezydent 
wstawi odpowiednie fundusze do budżetu 
na dozbrojenie ermii, p. dyr Głuszczak, 
że LOPP kupuje samolot i wreszcie p- 
dyr. Płodowski, że jego gimnazjum daje 
armii karabin maszynowy.

Po dyskusji, jaka się następnie wyło 
nlła ustaluno Komitet Wykonawczy 
w skład którego weszit; Starosta Roz* 
marynowski, prezydent Szczodrowski, 
insp. Ormeńczykl, dyr Płodowski, red. 
Wilkoszewsk, dyr Smólski dyr Stalens, 
ks. prob, Mondry, przedstawiciel Jasnćj 
Góry, kier. Ruciński t p. Musiał.

W m a ry n a rce  w o je n n e j. Szczeg ó ło w e  
in fo rm a c je  o w a ru n k ach  p rzyjęc ia  —  
o trzym ac ie  w P o w ia to w e j K o m en d z ie  
U z u p e łn ień  ( P .  K . U .)

— Balet uczenie gimn. im. J. S ło ­
wackiego w Teatrze Kameralnym.
W  czw artek  17 bm  , o g. 17. w Teatrze  
K a m e ra ln ym  odbędz ie  s ię  d rug i z ko le i 
w ystęp  b a le tu  uczen ie  g im n . państw , 
im . Ju liu s z a  S ło w a c k ie g o . C a ły  czysty 
do ch ó d  p rzeznaczony został na  rzecz 
h a rce rs tw a .

— Ważą się losy rejonów komi­
niarskich. W  tym  tyg o d n iu  odbędz ie  
s ię  po siedzen ie  sp ec ja ln e j kom is ji m a ­
g is tra ck ie j p o w o łan e j do  ro zpoznan ia  
sp ra w y  re jo n ó w  k o m in ia rsk ich  w  C z ę ­
s to ch o w ie . C hodz i tu, ja k  nam  się zda­
je  o  zw iększen ie  ilo śc i tych  re jon ów , 
k tó ry ch  o b ecn ie  je s t 7.

P rzed  w yże j w sp o m n ia n ą  k o m is ją  
s to ją  d w a  zadan ia : P o  p ierw sze, czy
w o g ó le  n a leży  p o w iększyć  ilo ść  re jo ­
n ó w  k o m in ia rsk ich  w  C zęs to ch o w ie ; po 
d ru g ie  ko m u  udz ie lić  k o n ces ji na no ­
w o u tw o rz o n e  re jo n y .

P o w sz e ch n ie  w ia d o m ą  jest rzeczą, że 
o d  k ilk u  już la t zab iega  u s iln ie  o k o n ­
c e s ję  na  w yc ie r  k o m in ó w  w  C zęsto ch o

w ie  —  S traż  Po ża rn a , u w aża ją c , że to 
on a  w p ierw sze j iin ii p o w o łan a  jes t do  
te j czynno śc i, ja k o  in s ty tu c ja , p o w o łan a  
do g aszen ia  pożarów .

S k o ro  w ię c  zap ad n ie  d ecyz ja  z w ię k ­
szen ia  ilo śc i re jo n ó w  k o m in ia rsk ich , n ie  
jes t w yk lu cz o n e m , że w ła śn ie  n o w e  k o n ­
ces je  p rzyp ad ną  S tra ż y  Po ża rn e j.

Piękno z brzydotą
nie może i££ w parze

D o  tak ieg o  w n io sku  doszed ł Z a rz ą d  
M ie jsk i p rzys tęp u jąc  do  u re g u lo w a n ia  
tak  b. zan ied b an e j u lic y  o p ięk n e j nS- 
zw ie  im . M a r ii C u r ie  - S k ła d o w sk ie j. 
O n e g d a j sp ec ja ln  e d e le g o w a n a  ko m is ja  
zap ro p o n o w a ła  w sz ys tk im  po siad aczom  
n ie ru ch o m o śc i te jże u lic y  po s tro n ie  
parzystej p rz esu n ię c ie  p a rkan ó w  w  ce lu  
rozszerzen ia jezd n i i ch o d n ik ó w  P r o ­
po zyc ja  ta n ie  nap o tka ła  sp rzec iw u  i 
w k ró tce  ul. M a r ii C u r ie  - S k ła d o w sk ie j 
o trzym a w yg ląd  g o d n y  uczczen ia  im ie ­
n ia  W ie lk ie j  P o lk i, ( a )

— Targowisko zwierzęce przy 
rzeźni miejskiej zamknięte. W  z w ią ­
zku z u ja w n ie n ie m  w  zagrodzie  jed n eg o  
z m ieszkań có w  R yn k u  W ie lu ń sk ie g o  
p ryszczycy u byd ła , z am k n ię te  zostało  
aż do  o d w o łan ia  ta rg o w isko  zw ierzęce  
przy rzeźni m ie jsk ie j w  C zęstochow ie .

— Cyklista w potrzasku. Ju r c z y k  
J a n  ze S ła w n io w a  g m . P il ic a  ch c ia ł 
b y ć  c yk lis tą , a n ie  m ia ł ro w eru . P o r a ­
dził so b ie  w ten  sposób, że u k rad ł go 
K o w a lo w i Ja n o w i zam . przy ui. W ie lu ń ­
sk ie j 5.

A  s z k o d a .. bo teraz n ie  będz ie  m óg ł 
śc igać  się  n a w e t na p iechotę.

— Nawóz... kradną. M ik k a  Jó z e f  
zam . przy ui. K ie d rz yń sk ie j 44/46, za ­
m e ld o w a ł po lic ji, że sk radz iono  m u w o ­
rek  sztucznego  n aw ozu .

A m a to re m  te j „sz tu cz k i” okaza ł się 
J e lo n e k  Ja k u b  ze wsi B o ro w n o .

Je lo n e k  c h c ia ł „p o d p ę d z ić ” kapustę , 
a  tym czasem  napędz ił so b ie  b ied y , (s )

—  Kawalerska fantazja. B a s ia k  
Jó z e f ,  zam . przy u l O k rz e i 66, jes t n ie  
w ą tp liw ie  k a w a le re m  z fan taz ją .

P o n ie w aż  je d n a k  tra fił na p o s te ru n k o ­
w eg o  P .P . , k tó rem u  s taw ia ł c z yn n y  opór 
p o w ę d ro w a ł do „p a w ilo n u "  nad W a r tą . (s )

—  Też... pożyczka. D z iw n y  sposób 
po życzan ia  p ien ięd zy  o b ra ł so b ie  Szy- 
m a la  E d w a rd , zam . przy ul. Pu s te j 26.

Z a m ia s t iść do banku  poszed ł do 
sk lep u  J a n in y  N o w ic k ie j, N a ru to w icz a  
131, i ko rzysta jąc  z n ie u w a g i te jże , 
„w z ią ł” , a ja k  m ó w ią  z ło ś liw i u k rad ł 
p e w n ą  su m ę. Szczęśc ie  jed n a k  o p u śc iło  
w  tym  d n iu  S z ym a ię , i został s c h w y ta ­
n y  na  g o rą cym  uczynku .

Z Sądu Okręgowego
W zyw ał do niepłacenia składek na 

L. 0 P. P.
W  dniu 13 sierpnia ub. r. Stanisław 

Kowalczyk na zebraniu robotniczym w 
Dźbowie wzywał do niepłacenia składek 
na L. O . P . P. Starostwo za to wystą­
pienie ukarało go grzywną 100 zł., pod­
kreślając w motywach wyroku, że Ko­
walczyk swoim wystąpieniem dał dowód 
wybitnej niechęci dia instytucji wyższej 
użyteczności publicznej. Od wyroku te­
go skazany odwołał się do Sądu Okrę­
gowego, który karę złagodził mu do 25 
złotych.

15 lat więzienia
dla mordercy z pod Łobodna

W cz o ra j S ą d  O k rę g o w y  ro zpoznaw ał 
sp raw ę  p rzec iw ko  2 2 -letn iem u m ie sz k a ń ­
co w i w si Ło b o d n o , P io tro w i R a ta jo w i, 
k tó ry  w  w d n iu  18 s tyczn ia  rb w c e ­
lach  ra b u n k o w ych  nap ad ł na  2 -ch k u p ­
có w  z K a m y k a , K a łm ę  F ry d m a n a  i 
H e rsz lik a  E r lic h a  i jed n eg o  z n ich  (Er- 
l ic h a )  zarąba ł s ie k ie rą  na śm ie rć , d ru ­
g ieg o  zaś c ię k o  ran ił.

O b o k  R a ta ja  na ła w ie  o ska rżo n ych  
zasiad ł rzeko m y jego  w sp ó ln ik  25-letni 
Jó z e f  W o jty sz cz ak , ró w n ież  z Ł o b o d n a , 
k tó ry  jak o b y  m ia ł R a ta ja  n a m ó w ić  do 
d o ko n an ia  te j zbrodn i.

S ą d  po rozpatrzen iu  sp ra w y  w yd a ł 
w y ro k , m o cą  k tó rego  P io tr  R a ta j sk aza ­
n y  zostat na 15 la t w ię z ien ia  W o jty s z ­
czak z po w od u  b raku  do sta teczn ych  
d o w o d ó w  —  został u n ie w in n io n y .

MARZEC

17
CZWARTEK

godz. 18,30 Manifestacja na cześć

Zebranie Komitetu Obywatelskiego Obchodu Imienin
Wodzów Narodu
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z k r a ju  i zEświATA M ia s t ©  l u d z i  n i e w i d o m y c h  humorki sa t y r a
Społeczeństwo stolicy

opie&uje się młodzieżą robotniczo- 
rzemieślniczą

P rz y  O k ręg u  S to łe cz n ym  O rg an iz ac ji 
M ło d z ieży  P ra c u ją c e j zosta ło  przed p a ­
ru  d n ia m i zo rgan izow ane  K o ło  P rz y ja ­
c ió ł na cze le , k tó rego  staną ł p. m in . 
D o lan o w sk i. K o ło  z o rgan izo w an e  zostało  
dz ięk i in ic ja ty w ie  p. m jr. K  K u ty  Barło- 
w icza  oraz n acze ln ik a  O k rę g u  S to ł. 
W ie s ła w a  K o pu lsk ieg o .

D o  w sp ó łp ra cy  zg łosiło  akces  ok 40 
osób  o p ra co w u ją c  p ian  p ra cy  na n a j­
b liższy ok res w  sen s ie  n ie s ien ia  p o m o ­
c y  o raz  o p iek i nad m ło dz ieżą  zorgan i 
z o w an ą  w  szeregach  O .M .P .

1701 emigrantów
wyjechało do Krajów zamorskich

S y n d y k a t  E m ig ra c y jn y  o g ło s ił z e s ta ­
w ie n ie  d o tyczące  w yc h o d ź iw a  do k ra jó w  
zam orsk ich  w  s tyczn iu  br. D o  A m e ry ­
ki P ó łn o cn e j i P o łu d n io w e j w y je ch a ło  
w tym  o k re s ie  1599 e m ig ran tó w , do in ­
n ych  k ra jó w  z am o rsk ich  zaś 102  e m i­
g ran tó w . N ieza leżn ie  od tego  w y e m i­
g ro w a ło  do P a le s ty n y  228 w ych o d źcó w  
żyd o w sk ich .

WojsRo opieRuje się
szRoiami.

Je d e n  z s ied le ck ich  pu łków  p iecho ty  
zaop iekow a ł s ię  szko łą  w O so b o w lczach  
pow. p ińskiego. D ow ództw o  pu łku po­
s tan o w iło  w ybu d o w ać  d la  szko ły  now y 
gm ach  kosztem  k ilkunastu  tys ię cy  zł.

N a tom iast jeden  z pu łków  lo tn iczych  
z T o ru n ia  z w ró c ił się  do Inspektora 
Szko lnego  w  P iń sk u  z prośbą o w ska 
zenie na jb iedn ie jsze j szkoły, które- 
n ie  posiada. P u łk  gotów  jes t z ao p iek o ­
w ać  s ię  szko łą  już is tn ie jącą , w zg lędn ie  
za łożyć nową.

K o rp us o fice rsk i i podooficersk l pu łku  
u łanó w  z Bydgoszczy p o d ją ł s ię  op iek i 
nad szko łą  w e w si K o rsu n ie  na  Po le s iu . 
D z ia tw a  szko lna o trzym a ła  już pom oc 
naukow e i szereg podarków  w  postaci 
u b ran ek  i b ie lizny .

ZwiązeR bandytów
polsKich.

Po s te ru n ek  w S k a le , pow. B o rs z c ió w  
o trz ym a ł lis t o tw a rty  ad resow any do 
S e id m an a  d z ie rż aw cy  m łyn a  w S k a le  
P o d o lsk ie j nast. tre śc i: Z a w ia d a m ia m  P ., 
źe E d w a rd  L u b ln ie ck i ży je  i m a przy­
jem ność z panem  się w id z ieć . N a  mo

M iasto  T lle tep eo  jest zam ieszkane <wy 
łą cz n ie  przez n iew ido m ych . Żaden  z 
m ieszkańców  T ils tep eo  n ie  c ie szy  się 
zbyt długo m ożliw ością  og lądania s łoń ­
ca . Przeważni©  naw et ślepną oni już 
w  p ierw szych  m ies iącach  swego życ ia . 
N ie jedno kro tn i®  już badano na m ie jscu  
ta jem n iczą  w ła śc iw o ść  m iasta, którego 
m ieszkańcy są ślepcam i.

W szyscy  n iew ido m i doskonale  się  o- 
r ien tu ją  w sw em  rodzinnem  m ie jscu , 
posługując się  d łu g iem i laskam i, przy 
których  pom ocy un ikają  zderzen ia s ię  z 
inn em i p rzedm iotam i w zg lędn ie  ludźm i.

N ie  zaobssrw ow ano jeszaz© nigdy, aby 
k tó ryko lw iek  s m ieszkańców  zab łąka ł 
się. Z n a jd u ją  oni bez trudności w e jśc ia  
do sw ych  m ieszkań, które pod w zg lę ­

dem  zew nętrznym  jak  i w ew nętrznym , 
ca łk o w ic ie  odpow iadają  w sze lk im  n o w o ­
czesnym  w ym agan iom .

K ażdy cz łow iek , k tóry w T ile tepeo  
przychodzi na św ia t wzg. przebyw a tu 
d łuższy czas, zapada na tę  strasz- ą 
chorobę. W szys tk ie  dz iec i przychodzą 
na św ia t x no rm alnym i oczym a, co 
św iadczy o te in . że ślepota ni© jest w 
tym  w ypadku dziedziczna.

Je ż e li dz iecko zabrać n iezw ło czn ie  do 
innego, m iasta , zachow u je  wzrok. G dy 
zostaje  na m ie jscu , śiepn ie  powoli tak 
sam o, jak  inn i m ieszkańcy T lle tepeo . 
W ed łu g  w szelk iego praw dopodob ieństw a 
sp ec ja ln y  rodzaj inssktu  sk łada w  oko­
lic y  oczu sw a poczw ark l, k tó re  j,następ- 
n ia  n iszczczą nerw  oczu.

je  p rzy jęc ie  proszę przygotow ać 8,500 zł, 
k tó re  proszę z o s taw ić  do dn ia  10  m ar­
ca u s ie b ie  w dom u na sto le . W  prze­
c iw n ym  raz ie  ste ro ryzu ję  pański dom , 
a pana dusza będzie  na ło n ie  A b ra h a ­
m a. N astęp u je  podpis: E d w a rd  Lubie-
n ie ck i, herszt bandy podolsk ie j.

*
*  *

A n ie la  Horodysfc», w ła ś ć . m ajątku  w 
B ia łe j  pow . C zo rtkó w  o trzym a ła  lis t, 
w  k tórym  au to r dom aga się  z łożen ia 
kw oty zł. 2000 , gdyż w p rzec iw nym  r a ­
z ie będzie  m u s ia ła  zap łac ić  kw otę
20,000 zł. Na liś c ie  był podpis: „ Z w ią ­
zek  bandytów  w P o ls c e ” .

Ugotował się w parze.
1.1 b. m w sku tek  zbrodniczego roz­

k rę cen ia  szyn u leg ł k a ta s tro fie  w p o b li­
żu K o w la  pociąg pośpieszny Z d o łb u n o w —  
W arszaw a  Pa ro w ó z  pociągu w yskoczy! 
z szyn, w y w ró c ił s ię  do jgóry ko łam i 1 
u leg ł zn iszczen iu . U le g ło  ró w n ież  uszko 
dzen iu  k ilka  w agonów . P a la c z  pociągu 
S ta n is ła w  D an ie l pon iósł śm ie rć  na m iej 
scu  do sło w n ie  ugotow any w  parze z roz 
b itego  ko tła .

Nowy typ sterowca
F irm y  „ In te rc c e e n  D ir ig eab le  Corpo 

ra t lo n ” , w  c iągu na jb liższych  trzech  
m ies ięcy  przystąp ili do budow y s te ro w ­
ca , opartego o ca łk o w ic ie  nowe rozw ią  
zan ie  te ch n iczn e  S te ro w ie c  ten zbu­
dow any będzie  w ten sposób, że przez 
środek  jego b !egnie kana ł, w którym  
um ieszczone zostaną 4 m otory jeden  za 
drugim . Ś m ig ła  m otorów  w ytw arzać  res- 
ją w kanale  próżnię co w yzyskane bę-

Jan  M oltre

Przekład autoryzowany

( Jd a li s ię  na dw orzec. P o c ią g  b e r liń ­
ski s ta ł już w p e łn e j zg ie łku  hali. K la ­
w e l w szed ł do w ag o n u  i w jed ne j c h w i­
li zn ikn ą ł ja k  k rop la  w szk lance  z im ne j 
w ody. S z w e d a  czeka ł, żeby po ciąg  ru ­
szył, po tem  patrza ł aż su nąc po w o li po 
szynach , coraz to przyśp iesza b iegu, 
w reszc ie  zn ik ł m u sprzed oczu. D a w n o  
go już n ia  b y ło  w id a ć , a p ro ku ra to r 
sta ł jeszcze. H a ła s  i ru ch  zag łusza ły n ie  
p o kó j. Z d a w a ł sob ie  sp raw ę, że to on 
s ię  o m y lił , n ie  R eg in a . P o s ta n o w ił c a łą  
sw ą  m oc użyć d la  n a p ra w ie n ia  b łędu.

K es te r n ie  b y ł z w ycz a jn ym  zbrodn ia  
rzem . C a łą  sp raw ę  sp ow iła  ta jem n ica , 
k tó rą  trzeba w y jaśn ić . P ro c e s  m usi b yć  
p o d d an y  rew iz ji. T rzeba  od na leźć  k o ­
b ie tę  i przeb ić  zasłonę ta jem n icy . P an  
H e n ry k  D roste  u śm ie ch n ą ł s ię  pod wą- 
sem , udało  m u się  z w yc ię ż yć  pana p ro ­
k u ra to ra  Szw edę .

X V

W ie c z o re m  tegoż d n ia  Sz w e d a , n e r ­
w o w o  p o d n ie co n y , jak  po stoczonej w a l­
ce  w szed ł do p o ko ju  R eg in y . S ta ła  przy 
desce  za ję ta  p ra so w an iem  pończoch , 
w id o czn ie  św ieżo  u p ran ych . S a n d e n  sie 
dz ia ł na k rześle , trz ym a ł w  ręku  bucik  
R e g in y , g lan su jąc  go z za ch w y tem  k a ­
w a łk ie m  su kn a . N a  sto le  sta ia  w aza z

różam i, a obok  fotog  afia  nag ie j kob ie  
ty  w  dużym  fo rm ac ie , z rob iona przez 
R e g in ę  w do m u  H e rg o tin a .

— Przyszed łem  po p an ią  —  pow ie* 
dz ia ł w chodząc.

—  A ch ! N ic  z tegc !
J a  ch cę  zab rać  R en ę  —  od ezw a ł 

się  m ło d z ien iec  z P e rs ji opuszczając rę ­
kę z b u c ik iem .

—  H ux  p rosił m n ie  — • o b jaśn iła  R e ­
g in a  —  żebym  poszła z n im  do k lu b u  
U m ó w iła m  się z ca łą  paczką p iłk a rzy  i 
n ie  m ogę  im  zrobić zaw o du  C h cę  tym  
ch ło p co m  po kazać  tę oto fo to g ra fię , 
m oże k tó ry  z n ich  w id z ia ł ją  k iedy  z 
m o im  b ra tem .

S z w e d a  w z ią ł fo to g ra fię  do ręk i. N a  
czo le  jego  z jaw iły  się  zm arszczki i g łę 
boka  bruzda m ięd zy  b rw iam i. M yś l, że 
R eg in a  po kazyw a ła  S a n d e n o w i fo togra  
fię  o bnażo nej k o b ie ty  i m ia ła  zam ia r 
pokazać ją cz łonkom  k lu b u , n ie m ile  go 
d o tkn ę ła . N ia  ro zum ia ł tego  b raku  w sty  
d liw o śc i u m ło de j ko b ie ty  i poczu ł się 
sam  stary , że n ie  m óg ł z ro zu m ieć  s w e ­
go uczuc ia  do R e g in y .

—  N ie ch  pan i po leci panu S a n d e n o ­
w i tę sp raw ę  J a  m uszę p an ią  prosić , 
by zech c ia ła  m i tow arzyszyć —  o d p o ­
w ie d z ia ł to n em  p raw ie  rozkazu jącym .

Sk o ń cz y ła  z p ra so w an iem , n ac iąg a ła  
pośp ieszn ie  ty lk o  co w yp raso w an e  p o ń ­
czochy. R z u c iła  o k ie m  na Sz w ed ę . Z a ­
u w aży ła  jego  su row e  spo jrzen ie  i p y ta ­
ła s ieb ie :

C zy  to ten  sam , k tó ry  po d rodze do 
P o n tre s in y  zatrzym ał się w ho te lu  na 
L im a tg u a i?  N ie  do u w ie rzen ia ! P rzecież

dz ie  d ia  napędu  sterow ca. S ys tem  s te ­
ro w an ia , oparty rów n ież  no n o w ych  za­
sadach, pozwoli ns ogrom ne zw iększe ­
n ie  zw rotności ste row ca . Korpus jego 
w ykonany będzie  z a lum in ium  i w y p e ł­
n io ny zostan ie  he lem . M o d e l dem on 
strew any b y ł w W aszyng ton ie . N ow o  u- 
tw orzone  tow arzystw o  zab iega o zezwo­
len ie  na rozp isan ie  pożyczki w w yso ­
kości 16,250 000 dolarów .

Tragiczna przygoda.
pijanego posłańca.

N ie z w yk ły  w ypad ek  w yd a rz y ł s ię  w 
C z ech o s ło w a c ji. P ew ie n  p o słan iec  w y ­
s łan y  zosta ł ptzez swego ch leb o d aw cę  
do od leg łego  o k ilka  k ilo m etrów  m ia ­
steczka, skąd  m ia ł p rzyn ieść w annę b la ­
szaną. D ługa  w ędrów ka w yw o ła ła  u n ie ­
go s iln e  pregn e de, k tóre  po p rzybyciu  
do m iasteczka  tsk  in ten syw n ie  gas ił p i­
w em , że w  d rodze pow rotnej za tacza ł 
s ię  z jednej strony szosy na drugą, przy 
czym  w anna, którą n ió s ł na p lecach  
u tru d n ia ła  mu jeszcze u trzym an ie  i tak 
ch w ie jn e j ró w now ag i. W  pew nej ch w ili 
p ijany po s łan iec  w y w ró c ił s ię  1 upad ł 
tak n ie szczęś liw ie , że w anna p rzyk ry ła  
go. Po n iew aż  panow ał s ilny m ró ra  szosa 

by ła  rzadko uczęszczana w ię c  dopiero 
p rze jeżdża jąca  nad ranem  fu rm an ka 
zna laz ła  posługacze zam arzn iętego  w 
n iezw yk łe j „ t ru m n ie " .

Żądajcie
„ G a z e t y  C z ę s t o c h o w s k i e j ”  
o d  w s z y s t k i c h  s p r z e d a w c ó w

ten cz ło w iek  z rezyg n o w ał z P o n tre s in y , 
bo  z ako ch a ł s ię  w n ie j!

—  C zy to tak ie  p iln e ?  —  zapyta ła , 
w k ład a ją c  oczyszczone przez S a n d e n a  
pantofelki.)

—  T ak  —  o d p o w ie d z ia ł kró tko .
P o  g łosie  poznała, że coś się stfiło . 

O g a rn ę ło  ją  le k k ie  w zruszen ie , m usia ła  
być posłuszna.

—  Je ż e li  to jes t coś p ilnego , to  s łu ­
ch am . —  W y ję ła  różę i w su n ę ła  w w y ­
c ię c ie  sukn i.

— W yb a cz ysz  m i H u x ie , p ra w d a? —  
i n ac iąg n ę ła  płaszcz w ie lb łąd z i.

— C zy  będę m óg ł p rzyn a jm n ie j w ie ­
czorem  zobaczyć się z to b ą ?

—  T ak  —  zaśm ia ła  się  —  jeże li m u ­
sisz m n ie  ko n ie czn ie  w idz ieć !

W yszed łszy  z R eg in ą , Szw ed a  ro z m y ­
ś la ł nad św ie ż ym  o d k ryc ie m . R eg in a  
w idoczn ie  zako ch ana  jest w tym  ch ło p ­
cu , a on w n ie j! Po z w a la  m u  czyśc ić  
sob ie  trzew ik i, a on  jest ty m  zach w y  
e o n y !

—  T ak  —  ro zu m o w a ł —  m uszę d o ­
p ro w ad z ić  sp raw ę  do ko ń ca , a po tem  
p o żeg n am  się . N ie  do w ie  się  n igdy , 
k im  is to tn ie  by ł cz łow iek , k tó ry  się  na 
z yw a ł D roste . Z a  k ilk a  dn i ten pan  D ro ­
ste w siądz ie  do pociągu  do P o n tre s in y  
i p rzem ien i się w  Szw edę .

P rzechodząc przez sa ię  jad a ln ą , gdzie 
zebran i b y li g ośc ie  przy h e rb ac ie , o b ­
rzucił ich  sp o jrzen iem  i p o m yś la ł, że 
naraz  sta li s ię  dla n iego  zu p e łn ie  o b o ­
ję tn i, s trac ili w sze lk ie  znaczen ie . R o z ­
m a w ia n o  o n ag łym  w yjeźdz ie  K la w e la . 
N a  sch o dach  R eg in a , zdz iw iona  u s ły ­
szaną w iad o m o śc ią , zw róc iła  się  do

A  T O  S Z K O D A .

—  A ifre d z ie , ład n ych  rzeczy d o w ie ­
dz ia łem  się o to b ie .. .-

—  A  to św ie tn ie , żoneczko, bo się 
n iczego od c ieb ie  nie dow iem .

A N E G D O T K A  O  F R E U D Y S T A C H .
P e w ie n  leksrz-psych jatra  po ro z m a ­

w ia ł z pacjen tem  i rzek ł:
—  J e t t io  w ypadek  bardzo c iekaw y. 

W y rrź n ie  rozróżniam  w panu d w ie  oso ­
b istośc i. D.wia n ieza leżna  osob istości.

—  C z y  to jest n iebezp ieczne?
—  A leż  nie... Jed n ak ż e  n iech  pan zro 

zum ie, jes t w as n ie  jeden  lecz  dw óch .
W iz y ta  skończona
—  Ile ż  s ię  panu dokto row i n a le ż y ?
—  50 z ło tych , jak  zw ykle .
—  W  tak im  razia pozwoli pan, że 

penu w ręczę  ty lko  po łow ę, a drugą po­
ło  wę da m oja druga osobę.

P R O G R A M  R A D I O W Y
O G Ó L N O P O L S K I

C ZW ARTEK
6,15 Pieśń „K iedy ranne wstają zorze".
6.20 Gimnastyka.
6.40 Koncert poranny
7.00 Dziennik poranny,
8.00 Audycja dla szkół,
8,10— 11,15 Przerwa.

11.15 Audycja dia szkół.
11.40 Cira4Gaspar Cassado— wiolonczela (p łyty\
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa ’ 
12;03 Audycja południowa
15.30 Wiadomości gospodarcze.
15,45 „Wędrówki muzyczne” — dla młodzieży
16.15 Muzyka dwufortepianowa, wyk. Zygmunt 

Lisicki i Edmund Rdsler.
16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 Wiedza i książka: Nowe publikacje o 

współczesnych prądach filozoficznych — 
wygi. prof. B. Jasinowski.

17.15 Muzyka rozrywkowa (z Poznania). Wyko­
nawcy: Kwintet salonowy i Juliusz B ień ­
kowski — tenor,

17.50 Wiadomości sportowe.
18.00 Skrzynka ogólna.
18,25 Program na jutro.
18,35 Audycja dla wsi.
19.00 Oryginalny Teatr Wyobraźni: „Lawina* — 

słuchowisko Rafała Malczewskiego.
19.30 Piotr Czajkowski: Fragmenty z baletu 

„Śpiąca królewna” (płyty).
19.50 Pogadanka aktualnó
20.00 Koncert rozrywkowy
20.40 Dziennik wieczorny,
20.50 Pogadanka aktualna
21.00 Koncert europejski z Irlandii
22.00 „Z  mojego warsztatu" —  szkic literacki 

Józefa Czechowicza.
22.15 P ieśn i włoskie z końca XVI w.
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­

nego. Przegląd prasy. i.komunikat me­
teorologiczny.

23.00 Muzyka lekka i taneczna.

n iego:
—  Czy to p ra w d a ?  K la w e l w y je c h a ł?
—  P ra w d a , o d p ro w adz iłem  go na 

ko le j.
—  B ie d n y  cz ło w iek ! M a rz y ł o tym  

w yjeźdz ie  już przeszło od roku. Czy 
m ia ł p rz yn a jm n ie j p ien iądze  na d ro g ę ?

—  N ie  m ia ł, d a łem  m u je.
—  J a k  to  p ięk n ie  z p ań sk ie j s trony ! 

—  zaw o ła ła  z w id o cz n ą  rad o śc ią , p a ­
trząc  na n iego , ja k b y  o czeku jąc  d a lsz e ­
go w y jaśn ien ia . M ilcz a ł je d n a k .— Z n o w u  
jak aś  ta je m n ica  —  p o m yś la ła .

W s ie d li do taksó w k i, k tó ra  już na 
n ich  czeka ła  przed h o te lem . . B lisk o ś ć  
p iękne j d z iew cz yn y  dz ia ła ła  na Szw ed ę , 
w p ra w ia ła  go w d z iw n e  zm ieszan ie . 
P łaszcz je j b y ł ro zch y lo n y , róża m u ska ­
ła  d e lik a tn y m i p ła teczk am i je j m a to w ą  
skórę  a on up arc ie  patrza ł na tę różę.

—  N ie  po d z ięko w a łam  panu  do tąd  
za k w ia ty  —  o d ezw a ła  się, zauw ażyw - 
szy jeg o  wzrok.

U sta  m u  s ię  śc iąg n ę ły , ż a ło w a ł teraz, 
źe je j posła ł te róże. N a  razie róże n ic  
go n ia  obchodzą. O b e cn y m  jeg o  z a d a ­
n iem  jest w y ja śn ić  zaw iły  w yp a d ek  k ry ­
m in a ln y .

—  Te  k w ia ty ?  N ie , n ie  ode  m n ie .
—  N ie ?  —  zap y ta ła , a usta  je j pod 

w p ły w e m  zd z iw ien ia  po zosta ły  o- 
tw arte .

—  N ie  —• o d po w iedz ia ł.
—  S kąd  H u x o w i m og ło  przyjść do 

g ło w y  —  zaśm ia ła  się w zruszając przy 
tym  ra m io n a m i —  p rzys łać  m i k w ia ty !

Im  d łużej trw a ła  jazda , tym  bardzie j 
po ruszen i b y li obo je .

C. d. n.
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